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C E N A  K R O N I K I :
W W arszawie: K w a r ta ln ie  R sr. 1 k o p . 3 5 . (z łp . 9 ).

,, „  M iesięcznie  k o p . 45 , (ałp. 3 ) .
N um er p o je d y ń czy  k o p . 2 ’/2 (g ro sz y  5 ).
R a  p O C Z C ie: w  K ró le s tw ie  k w a rta ł. R sr. 2 k o p . 25 (z łp . 151 
W Cesarstwie. R o czn ie  R sr . 13.— P ó łro cz n ie  Rs. 6 kop. 50. 

„  , ,  K w arta ln ie  Rs. 3 k o p . 25 (w  k o p e rta c h ) .

Do K roniki krojoivej 1 zagranicznej,

ja k o  p rem jnm  d la  p ren u m e ra to ró w , d o d an e  z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  dw a to m y  tre śc i h is to ry czn ej, pow ieściow ej, l i te ­

rack ie j i ekonom icznej, sk ład a jące  się k a żd y  z 250 s tro n ­

n ic , za  cenę d ru k u  i p a p ie ru  po  k o p . 25 za  tom .

O b w ieszczen ia  p rzy jm u je  R e d a k c ja  K ro n ik i z a  o p ła tą  
od  w ie rsza  d robnym  druk iem  za  jed n o razo w e  um ieszczen ie  
k o p . s r. 3 , z a  n a stęp n e  po  kop . s r. 2 V j.

K a żd y  p re n u m era to r K ron ik i m a p raw o  zam ieścić  
w  niej bez o p ła ty , don iesień  w ła sn y ch  za  50 k o p . k w a r ta  1 

B iu ro  R ed a k c ji i K an to r g łó w n y  w p a ła c u  S ta n is ła w a  h r  
P o to c k ie g o  p rz y  u lic y  K ra k o w sk ie -P rzed m ieśc ie  N r .  415

Do N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e  
P o l s k ie m .

N a przedstaw ien ie  M in istra  S ek re tarza  S tanu 
N a s z e g o  K rólestw a P o lsk ieg o , rozkazujem y:

A ssesorow i K ollegialnem u M edardow i W ojniło . 
wieżowi, byłem u Z arządzającem u Archiwum K an- 
cellarji N a s z e j  S ek re ta rja tu  S tanu K rólestw a, k tó ­
ry od p łacy , przezeń p o b ieran ej, sk ładki em ery ta l­
nej nie w niósł i rów nież takow ej, wraz z procen­
tem składanym , nie uiścił za czas zostaw ania w 
służbie C esa rstw a, a  p rze to  prawa do p en sji em e­
rytalnej według przepisów  nie n ab y ł,— przez wzgląd 
na 2 8-le tn ią  wojskow ą i cywilną jeg o  służbę, w 
ciągu k tó rej odznaczał się szczegó lną  gorliw ością, 
niemniej na kry tyczne  i n iedosta tn ie  jeg ó  położe­
nie, udzieloną zo sta je , w drodze ła sk i, od dnia 
dzisiejszego, jak o  daty  uw olnienia go, na w łasne 
żądanie, od służby, a lim entarna, to  je s t ,  na  n ie­
zbędne pofrzeby, pen sja  odpow iednia połowie o s ta ­
tnio przez niego pobieranej płacy, czyli po  rubli 
srebrem  p ięć se t rocznie.

W ypłata  pensji te j, u iszczoną będzie z funduszu 
przeznaczonego w budżecie K ró lestw a, na  pensje  
w drodze łask i udzielone.

W ykonanie n in ie jszego  U kazu N a s z e g o ,  nie o- 
m ieszkacie polecić K om m issji Rządow ej P rzy ch o ­
dów i Skarbu.

(podpisano) „A L E X A N D E R ." 

p rzez  C e s a r z a  i K r ó l a .
M inister, S e k re ta rz  Stanu, J .  T y m o w s k i .
W  C arskim  Siele, l3/ 25 W rześn ia  1.860 r.

—  % P e te rsb u rg a ; d. y , 3 L istopada. —  
P og rzeb  zwłok w B o g u  spoczywającej N a j j a ­

ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  A l e x a n d r y  F e d o r ó w n e j ,  
według N ajwyższego R ozkazu , zo sta ł naznaczony 
w Sobotę, 5go L is to p ad a .

STA T Y STY K A , PR Z E M Y S Ł , H A N D E L  i t .  d. 

W y c i ą g  z o b r a z u  d z i a ł a ń  R z ą d u  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  w  l a t a c h  1857  i 185 8, z ł o ż o n e g o  
N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t ­

n i k a  K r ó l e s t w a .

I I I .  W ydział Przychodów  i Skarbu,

(D alszy c iąg .)

■ Tow arzystw a K redytow e Z iem skie. Ogólna 
summa pożyczek, danych p rzez  tow arzystw o na 
zastaw dóbr w ynosiła  w końcu roku 1 8 5 6 , nie li­
cząc summ um orzonych 3 3 ,0 8 2 ,8 8 5  r s . ,  w ciągu 
1851 i 1 8 5 8  ro k u , dano nowych pożyczek rub li 
646 ,800 rs .;  razem  4 3 ,7 2 9 ,6 8 5  rs .;  z tego  uby­
ło z powodu w ystąpienia  z T ow arzystw a, lub 
zmniejszenia wysokości pożyczek 3 3 ,46 0 rs .; z 
końcem więc roku  1 8 5 8 , pozostało  wyżej wzm ian­
kowanych pożyczek 5 3 ,6 9 8 ,2 2 5  rs . ,  to  je s t  z 2 
okresu istn ien ia  tow arzystw a 7 ,7 0 3 ,0 0 5  rs .,  z 3 
okresu 4 5 ,9 9 2 ,2 2 0  rs; pożyczki te  były zabezp ie­
czone na 35 1 dobrach rządow ych na summę

9,7 3 0 ,3 8 0  rs . i 'n a  5 ,9 1 2  dobrach prywatnych na 
summę 4 3 ,9 6 3 ,8 4 5  rs. Ogólna summa należności 
od dóbr zastawionych Tow arzystw u, razem  z n ie­
doborem  z la t poprzednich  w ynosiła w 185 7 roku  
4 ,4 7 4 ,3 2 5  r s .  46 kop.; w 1 8 5 8  roku 4 ,5 6 6 ,8 8 1  
rs . 50 kop. N a rachunek tego wpłynęło :w 185 7 
roku  3 ,4 1 8 ,6 8 1  rs . 10 kop.; w 1858  roku rubli 
3 ,4 4 8 ,6 6 7  kop. 35. Pozosta ło  n iedoboru  w 1857 
roku  1 ,055 ,6  4 5 rs . 3 7 kop., w 185 8 roku  rubli 
1 ,1 1 8 ,2 1 4  kop. 14 . W  ogóle niedobory te egze­
kwowano zapom ocą środków p rzep isanych  prawem , 
w skutku czego sprzedano przez publiczną licy ta ­
cją w 1857  roku  dziewięć, a w 18 5 8  roku  siedm  
dóbr zastawionych Tow arzystw u. W ypła ta  za wy­
losowane lis ty  zastaw ne w ynosiła w 185 7 roku 
4 ,5 S 8 ,4 1 6  rs. 84  kop., a w 1858 roku  4 ,5 5 4 5 2 8  
rs  10 kop.

(D okończenie n a s tą p i.)

—  Je n e ra ł-L e jtn a n t Z abołockoj, dyżurny J e n e ­
ra ł l e j  armji, wyjechał do Nicei.

— W  dniu 21 t. m . r . b. w re su rsie  kupieckiej 
na  p re lekcji dok tora  Szokajskiegó, znajdow ało się 
osób 6 45 .

—  W  dądu 2 1 t. m. r. b. w dokończeniu c iągn ie­
nia 2ej k lassy  Ig o  oddziału N a j w y ż e j  dozwolonej 
lo te rji na  dobra Szym anów i Seroki, znaczniejsze 
w ygrane padły na num era następu jące: n e r 6 5 61 
w ygrał 30 00 rs . (los wzięty w kantorze  P e te r s -  
burgsk im ); n e r 7 2 7 4 , rs . 5 0 0 ; a nral 2 1 0 9 , 2 8 9 8 , 
23 7 3 , 1 2 4 9 2 , i 1 9 6 7 3 , po 115 rs.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—Dziś rano suchy mróz skrzepił śnieg spa­

dły w nocy. Jeżeli słońce południowe przy 
pogodnym dniu zbyt niedopiecze, to będzie­
my mieli sannę.

— P. Aleksander Przezdziecki odkrył w rę- 
kopismach biblioteki klasztoru Częstochow­
skiego m anuskrypt z końca XV wieku, w 
którym pomiędzy inneiui nabożnemi pieśnia­
mi, znajduje się znana pieśń polska uBoga 
Rodzica" podłożona pod nuty, z nieznanemi 
dotąd warjantami. Podobno pieśń ta  ma być 
drukowana w bibliotece Warszawskiej.

—  W tych dniach otw artą została w W ie­
dniu wystawa starożytności w takim  rodzaju 
jakąśmy mieli w W arszawie i Krakowie, u- 
rządzona przez tameczne Towarzystwo Ar­
cheologiczne (W iener Alterthums-Verein). Pod­
ług zdania dzisiejszej Gazety Wiedeńskiej, 
ma to być zbiór nadzwyczaj bogaty, miesz­
czący w sobie rozm aite przedmioty sztuki z 
średnich wieków, od 500 la t aż do epoki od­
rodzenia (renaissance) w Austrji przechowu­
jących się; mianowicie zaś w sprzętach i u- 
biorach kościelnych pyszne mają być rzeczy.

Niepodobna aby w tym zbiorze nie. znalazło 
się coś, co by nas bliżej nie obchodziło, do­
brze więc było, aby kto obejrzał go pod tym 
względem. Słyszeliśmy, że w tym właśnie ce­
lu wybiera się tam nasz archeolog-fotograf 
pan Karol Bayer.

— Z Libawy pod datą 23 z. m. donoszą 
że znaczna część tego m iasta od strony mo­
rza  zajętą została pod budowę portu. Z ało­
żenie w tern mieście szkoły marynarzy jest 
już zdecytowane, i budowę gmachu rozpo­
częto.

— W Odesie zawiązało się towarzystwo sze 
rżenia oświaty. Podajemy niektóre ustępy 
sta tu tu  tego towarzystwa: Głównym celem 
stowarzyszonych, będzie upowszechnianie ele­
mentarnych wiadomości pomiędzy dziećmi 
biednych mieszkańców m iast i wsi; stowa­
rzyszeni wnosić będą oznaczoną statutem  o- 
p łatę, ldóra użytą będzie: na zaprowadzenie 
szkół elementarnych w miejscach, w których 
szkoły takie dotąd nie egzystują; na zaspoko­
jenie potrzeb dzieci biednych rodziców, opłatę 
nauczycieli szkółek przez Towarzystwo za­
prowadzanych, na wydawnictwo książek przez 
Towarzystwo za użyteczne uznanych, na za­
prowadzenie przy szkołach czytelni i t. p.— 
Członkami Towarzystwa mogą być i kobiety. 
Zarząd szkółkami i wybór nauczycieli, nale­
ży do komitetu, w skład którego wchodzić 
mogą kobiety. Walne zgromadzenie, na któ- 
rem obecni być winni wszyscy członkowie, 
odbywać się będzie raz do roku w Odesie.

— We Francji, głównie staraniem szlachty, 
zakładają się po wszystkich wsiach publicz­
ne bibljoteki dla ludu.

— Listy z M adrytu donoszą, że mieszkań­
cy tam tejsi chcąc objawić swoje uczucia, dla 
b. dyktatora Obojga Syęylji, wybrali go na 
urząd miejski, odpowiadający godności Mera.

— Czytamy w Kurjerze Warszawskim:
Oto nowe smutne następstw a pijaństwa:

W racający pocztyljon po drodze bitej od Ho- 
rodka do W itebska, podwoził żołnierza. W stą­
pili do karczmy i uraczywszy się do przesy­
tu wracali do wozu. Woźnicy udało się jako  
tako wgramolić się naka łam aszkęi nieprzyto­
mny popędził konie wówczas, kiedy żołnierz 
bez sił szam otał się jeszcze pomiędzy kołami. 
Wkręcony odzieżą do koła, wlókł się w iorst 
kilkanaście, p o b ite j drodze aż do W itebska . 
I  tu, na moście zwanym kamiennym, z n a le ­
ziono nazajutrz trupa  nieszczęśliwego a ofia­
rę opilstwa.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K A .

Nowy York 2.1 listopada. Jeżeli to prawda, że



z okrętu mającego zginąć, szczególnym instyk- 
tem wynoszą się szczury, to ze strachem  mu­
simy spoglądać na niebezpieczeństwo grożące 
okrętowi C/nji Am erykańskiej i stronnictwu 
demokratycznemu stanowiącemu jego załogę, 
albowiem szczury dziennikarskie i finansowe 
dezerterują na wyścigi.

O to np: szczin1 H erald , typ nieporów na­
ny dziennika przedajnego, rzuca się w łódź 
ratunkow ą i biegnie na pomoc stronnictwu 
zwycięzkiemu i po szósty raz tego roku pali 
to, co uwielbiał, a uwielbia to, co potępiał 
dotąd. Oto np. szczury finansowe z południa 
odbierają swoje kapitały od towarzystw ubez­
pieczenia na północy i niebiorą udziału w 
nowej pożyczce projektowanej przez rząd 
związkowy.

Ta nowa apostazja H eralda  nie zdziwiła 
i niemogła dziwić nikogo z tej strony Atlan­
tyku. Ale jeżeli możua nazwać śmiesznem ta ­
kie wyparcie się wszelkiego wzglęgu na lu ­
dzi i opinją, to śmiać się trzeba widząc że 
zbiegiem pogardzają zarówno wczorajsi jak  i 
dzisiejsi sprzymierzeńcy.

Usuwanie się finansistów południowych przed­
stawia więcej niebezpieczeństwa. D olar am e­
rykański nieulega ani wpływowi przesądów, 
ani duchowi stronnictw, an i uczniom patrjo- 
tycznym; zrówna gorliwością służy zbrojącym 
się właścicielom murzynów, jak  ludziom chcą­
cym zniesienia niewoli; z tego wnieść można 
że jeżeli obecnie kapitały  południa cofają się 
z W aszyngtonu to pewnie ani z miłości Brec- 
kenridge ani z nienawiści Linkolna, ale dla 
tego tylko że widzą tam dla siebie pewności.

Zresztą kapitaliści cudzoziemscy dzielą te 
obawy.

Oczekując dnia wyboru 6 listopada rep u ­
blikanie i demokraci naprzemian odprawiają 
procesje z pochodniami. Ostatni są bezwątpie- 
nia liczniejsi i przy głosowaniu otrzymują 
przewagę w Nowym Yorku, w Brooklyn i j e ­
szcze w niektórych miejscach; ale jeżeli otrzy­
mają tu  większość 40,000 głosów, to repu­
blikanie w innych stanach otrzymają 00 do 
70,000; tym sposobem p. Linkoln będzie miał 
35 głosów wyborczych i pewność wybrania.

Zapewniają, że stany południowe nie będą 
się sprzeciwiać inauguracji nowego prezyden­
ta  i że oczekiwać będą aż poczyni jakie kro­
ki szkodliwe ich interesom, wtedy zerwą zwią­
zek. (Ind. Belge.)

A U S T R J A .

Pod napisem „Przesilenie m inisterjalne” za­
mieszcza Presse następujący artyku ł pisany w 
sobotę 17go:

„Kiedy przed kilkoma dniami ukazanie się 
statu tu  krajowego tyrolskiego na wzór s ta tu ­
tów dla Styrji, Salzburga i Karyntji dodawa­
ło wagi przypuszczeniu, że przem inęła już 
kryzys m inisterjalna, k tórą  wiele symptomów 
zdradzało, dziś nanowo domysły zaczynają na­
bywać uzasadnienia, że świeżo w łonie m in i­
sterstw a pow stał rozdział mający cechę kry­
zys ministerjalnej. W prawdzie nie znamy szcze­
gółów, wszelako z tego co tu  i owdzie w to ­
warzystwach znających stosunki słyszeć się 
daje, rzecz się tak  nam przedstawia, jakoby 
między ministrem stanu hr. Gołuchowskim z 
jednej strony, a węgierskimi członkami gabi­
netu z drugiej strony, zaszła sprzeczność przez 
odmienne zapatrywanie się na sk ład  sejmów 
w Węgrzech i innych krajach koronnych; a 
lubo sprzeczność ta  nie wyklucza zupełnie 
możności pogodzenia przeciwnych sobie zdań, 
wszelako wskazuje prawdopodobieństwo zm ia­
ny ministrów. W  obec ważności względu, iż 
załatw ienie wyłącznych spraw węgierskich

nie może teraz żadnej doznać przerwy, na le­
żałoby przypuścić, że nie hr. Szeccen ani bar. 
Vaj wystąpiliby z ministerjum na przypadek 
kryzys ministerjalnej. Opowiadają nadto, że 
obaj ci członkowie gabinetu naradzali się o- 
statniem i dniami z prezesem sądu wyższego 
p. Schmerlingiem. Znów ucichło o powrocie 
barona H ubnera do ministerjum, o czem nie­
dawno mówiono, i nic też niesłychać o za­
mianowaniu m inistra handlu, zapowiedzianem 
wkrótce na mocy reskryptu  cesarskiego z cL 
20 października.

Co się tyczy przewodnika w m inisterstwie 
skarbu p. P lenera, tenże m iał w tych dniach 
znowu podać się o uwolnienie, wszakże po­
danie swoje cofnął. Aby zaś uzupełnić sze­
reg pogłosek o kryzys m inisterjalnej, p rzy ta ­
czamy jeszcze wiadomość z największą ostro­
żnością dającą się powtórzyć z angielskich 
dzienników, że hr. Rechberg ma oddać t e k ę 1 
spraw zagranicznych bar. Kellerowi, a pozo­
stać tylko naczelnikiem gabinetu. Co. z tego  
wszystkiego jest prawdą istotną, o tern oczy­
wiście sądzić nie możemy, wszelako wniosko­
wać można z niejakiem prawdopodobieństwem 
że rzeczywiście kryzys m inisterjalna istnieje.”

Czytamy w dziennikach wiedeńskich n astę­
pujący list z opisem rozmowy posła austrja- 

'ckiego w Paryżu ks. M etternicha z  cesarzem  
Napoleonem:

Pod względem przedstawień jak ie  ks. Met- 
ternich W obecności bar. H ubnera czynił ce­
sarzowi, mogę następujące dać objaśnienie: 
Ks. M etternich traktow ał w ogóle pięć pun­
któw. Pierwszy tyczący się księstw  włoskich, 
na które A ustrja gotową była przystać pod 
pewnemi w arunkam i, o jak ich  poniżej. D ru­
gi punkt m iał na oku Neapol. A ustrja posta­
wiła wyraźnie pytanie, co cesarz czynić za­
myśla ze względu na sprawę neapolitańską. 
Cesarz odpowiedział z niezwykłem uniesie­
niem, potępiając politykę Piemontu najwyraź­
niej, jak  to zwykł był zawsze czynić, ile r a ­
zy sam na sam mówi z posłem austrjackim. 
Poseł korzystając z  tej sposobności przedło­
żył cesarzowi, aby to samo zrobić w Neapo­
lu, co się zrobiło w Syrji, to je s t aby ca ła  
Europa interweniowała. Cesarz odrzucił to z 
uśmiechem. Trzeci punkt odnosił się do przed­
stawień o Rzym. Cesarz skłonił się do przy­
rzeczeń, iż starać się będzie, aby Papież u- 
trzym ał się przy tem co mu jeszcze pozosta­
ło. Książe M etternich nadmienił, że byłoby 
to bardzo mało, lecz cesarz wyliczał następ­
nie tylko użalenia przeciw Ojcu Świętemu. 
Czwartym punktem była W enecja. A ustrja 
sama przypuszcza pod tym względem moż­
ność utworzenia państw a włoskiego, i poseł 
żądał od cesarza, aby Francja i A ustrja za­
w arły na nowo tra k ta t zaręczający Austrji 
posiadanie Wenecji. Na to odpowiedział c e ­
sarz po prostu, że A ustrja ma trak ta t zu- 
richski, który w ystarcza. Nakoniec książę M et­
ternich  pochwycił jako piąty punkt praw do­
podobieństwo wojny na wiosnę. Napoleon III 
odrzekł, jeżeli Piem ont zaczepi A ustrją, w te­
dy pozostawionym będzie własnemu losowi, 
pod zastrzeżeniem  jednak, że korzyści trak ta ­
tu  zurichskiego pod każdym względem muszą 
mu pozostać. Taka była treść owej pamiętnej 
narady, k tó ra  jak  mię zapewniają, zostawiła 
na cesarzu wrażenie egzaminu. Odezwał się 
on potem, że A ustrja powinna była z góry 
widzieć, co on odpowie; zdaje się jednak, że 
ks. M etternich m iał polecenie wydobycia z 
niego ostatniego słow a.

Fzm. Benedek, dowódca wojsk w Wenecji, 
Krainie W ybrzeżu i Dalmacji, przybywszy 14

do W erony dla objęcia dowództwa, wydał na­
stępujący rozkaz dzienny:

„Zaufanie J. C. Mości, naszego najwyższe­
go Pana, powołało mię do przewodniczenia 
komendzie armji i jener. komendzie krajowej, 
k tórą  natychm iast za mojem dziś przybyciem 
obejmuję. Gorliwej czynności i gruntownej 
znajomości rzeczy mojego poprzednika, obe­
cnie m in istra  wojny fzm. lir. Degenfelda, za­
wdzięczam wyborne wykształcenie- i dzielność 
wojenną, najlepszym duchem ożywionych wojsk 
pod mojerni rozkazami teraz zostających; tak 
więc stawain z silną ufnością na czele tej 
znamienitej części armji austriackiej od wie­
ków sławnej, pod której chorągwiami wycho­
wany będąc i dojrzawszy w szkole naszego 
niezapomnianego, m arszałka Radeckiego^ ła­
ską cesarską i szczęściem wojennem wsparty 
wzniosłem się, a z tą  armją dzieliłem przez 
la t 38 radość i smutek, i w jej, szeregach li­
czę tysiące osobiście mi znanych i miłych to­
warzyszów i spólników broni.

„Nie pominę tego, że wielu, jenerałów  do­
wodzonej teraz przezemuie armji, jeszcze- przed 
rokiem byli starszym i odemnie stopniem, a 
wzniosłą dum ą się przejmuje,, że mój dostoj­
ny dywizjoner z wojny włoskiej w r_ 1849, 
J. C. W. waleczny Arcyksiąże Albrecht, sta­
nął pod rozkazy moje z szlachetnem  zapar­
ciem się. Bo armji i do mnie jej wodza na­
leży okazać się godnymi tej zaszczyt nam 
przynoszącej wielkoduszności.

„Uznaję w całej pełni wielką odpowiedzial­
ność, jak ą  wkłada na mnie powierzone mi 
najłaskawiej dowództwo; ale je  bez wahania 
się biorę, przeświadczony będąc o mojej sile 
moralnej i  stałej woli mojej, poświęcając się 
w wierności za  naszego Cesarza i Pana i w 
świętem uczuciu honoru wojskowego.. Obejmu­
ję  dowództwo i chce je  prowadzić- surowo a 
życzliwie, silnie a sprawiedliwie, w szczęściu 
bez zuchwalstwa, w nieszczęściu spokojny i 
nieulękły.Niech każdy z nas ""pełni z radosną, 
służbistością obowiązki swego sto-pnia i s ta ­
nowiska. Liczę i polegam na każdym z oso­
bna, iż jak  najposłuszniej, a gdzie okoliczno­
ści wymagać będą, działać będzie samoistnie 
pod własną odpowiedzialnością dla dopięcia 
wielkiego celu. Troskliwość o. żołnierzy, o- 
szczędzanie spokojnych obywateli, niechaj bę­
dzie ciągłą dążnością naszą; jednak nadewszy- 
stko honor armji niechaj nam będzie świętym. 
W ielkie trudy przyszłe opieram na karności 
i wytrwałej waleczności wojsk, na uczciwych 
chęciach moich, na mojem dawnem szczęściu 
żołnierskiem  i na błogosławieństwie Bożem. 
Żyjmy więc jako wierni i dzielni żołnierze 
cesarza, a .jeśli przyjdzie do walki, zwyciężaj­
my lub gińmy zaszczytnie!

„Niech żyje cesarz.” (Czas.)
Cesarzowa stanie ju tro  w Antwerpji i od­

płynie zapewne natychm iast na okręcie paro­
wym angielskim „Ó sboru”, który tam już cze­
ka. Wyjazd N. Pani z Schonbrunn był smu­
tny. Cała wysoka rodzina odprowadziła ją  do 
dworca kolei żelaznej. Cesarzowa tak  świeża 
i piękna niedawno jeszcze, wyglądała teraz 
bardzo blada i zmieniona. Przy ostatniem 
pożegnaniu była wyraźnie wzruszoną. Leka­
rze liczą na zbawienny wpływ klimatu Ma- 
dery. Z tego powodu odmówiono bardzo u- 
przejmie zaproszenie, z którem  Cesarz Napo­
leon III ofiarował na pobyt dla N. Pani Niz- 
zę. Cesarzowa zabawi w Maderze do wiosny.

Arcyksiąże Ferdynand-M aksymiljan zabawi 
tu dłużej. Baron Vay miał wczoraj u niego 
prawie dwugodzinne posłuchanie. W Węgrzech 
panuje ciągle przekonanie, że tylko sejm na 
podstawie ustawy wyborczej z r .  J847—48



będzie mógł kraj uorganizować. Jest to p ro ­
gram prawie całej partji umiarkowanej.
8 Proklamacja jenerała Benedeka, naczelne­
go wodza we W łoszech do wojska zapow ia­
da, że losy W enecji orężem się rozstrzygną. 
Układy o jakich w tej mierze mówiono, speł­
z ły  na niczem. Gabinet tutejszy oświadcza 
ciągle, że obstaje przy traktacie w Ziirich 
zawartym. Cesarz Napoleon m iał odpowie­
dzieć, iż trzym a się tego trak ta tu  o tyle, o 
ile nim Lrm bardja Piemontowi zaręczoną zo­
stała. Prusy podług wiarogodnych wiadomo­
ści z Berlina, pozostaną na przypadek wojny 
o Wenecję, neutralnemi, dopóki granice Rze­
szy niemieckiej naruszonemi nie będą. Zdaje 
się, że A ustrja chciałaby, aby ta  kwestja wnie­
sioną została na Bundestag, i że pracuje nad 
tem w Monachium i w Stuttgardzie.

Z Gaety donoszą, że król Franciszek II 
byłby już odpłynął, gdyby nie wpływy obce. 
Żywności w fortecy mało. Wszystko zdemo­
ralizowane. (Schl. Zeil.)

W Ł O C H Y .
Turyn, 16 listopada. Pozycja, jaką pod Ga- 

etą zajmuje armja Sardyńska, jest następu­
jąca: główna armja znajduje się pomiędzy 
Ponte-Corvo i Fondi, pomiędzy Ju tri a Bor- 
go San-A gata stoją liczne oddziały wojska 
linjowego; pozycje M onte-Erta i Capuccini są 
już zajęte przez inżynierją, i artylerją połową. 
Na tych dwóch punktach rozpoczęto już p ra­
ce konieczne do zasłonięcia artylerji prze­
znaczonej do wspierania ataku pierwszych 
faastjonów. Sądzą, że z dwóch tych punktów 
można będzie przy pomocy armat, zrobić w 
zewnętrznych fortyfikacjach twierdzy, dosta­
teczny dla a taku  wyłom.

Jenerał Fan ti rozskazał przygotować kali- 
browejoblężnicze działa, znane pod nazwiskiem 
dział systemu Cavalli. Te narzędzia zniszcze­
nia o wiele, jak  się zdaje, przewyższają wszy­
stkie w tym rodzaju dotąd znane; pewną ich 
liczbę sprowadzono pod Sewastopol dla spró­
bowania; wzięcie jednakże fortu Małakof 
przeszkodziło temu; pod Ankonę przybyły za 
późno, bo w chwili, gdy już były rozpoczę­
te układy, co do kapitulacji tej fortecy. W szy­
stko każe przypuszczać, że i obecnie zanim 
zostaną umieszczone w Monte-Capucinni, Ga- 
eta kapitulować będzie.

Jenerał Fanti dziś rano pojechał do Nea- 
połu, m inister sprawiedliwości, p. Cassinis, 
zajął także na tymże statku miejsce.

Wiadomości z Neapolu mamy po 13 b. m. 
Los garibaldzistów jes t ostatecznie rozstrzy ­
gnięty . Oficerowie zachowają swoje stopnie 
w zasadzie; wszakże komisja z wielu jenera­
łów, rozpatruje praw a każdego, to jest, za­
żąda po prostu  od każdego z oficerów, aby 
udowodnił swą znajomość sztuki wojskowej 
o tyle, o ile mu ta  do dowodzenia powierzo- 
nem mu wojskiem jest potrzebną; ci, których 
wiadomości pod tym względem ulegać będą 
wątpliwości, poddani będą egzaminowi.

Jest to prawie toż samo, co wam donosi­
łem przed kilku dniami.

Przybyła już tu  znaczna liczba oficerów i 
żołnierzy z garibaldzistów; okólnik do gu­
bernatorów przez m inistra spraw wewnętrz­
nych p. M ingbetti, podaje im szczegółową 
instrukcją, w przedmiocie nagród i ułatw ień 
w ' odbywaniu podróży, jakie wojsku temu 
przyznane zostały, celem dania mu pomocy 
powrócenia do domów.

Statek Washington, który przewiózł Gari- 
baldego wraz z jego orszakiem, na wyspę Ka- 
prerę, opuścił obecnie Genuę, udając się do 
tej wyspy; na s ta tk u  tym znajduje się córka

Garibaldego i rodzina pułkownika Dideri. 
Przez cały czas trw ania wojny o niepodle­
głość sycyljską i neapolitańską, córka G ari­
baldego, pozostawała w pośród tej rodziny. 
Pułkownik D ideri je s t z Nicei; jest to jeden 
z najbliższych przyjaciół Garibaldego, je s t w 
równym z nim wieku i z figury przypomina 
go b a rd zo ; byli oni z sobą jeszcze w szko­
łach, a nierozłączni już od tego czasu, od­
byli razem kampanją w Ameryce.

Komitet ustanowiony w Nicei dla niesienia 
pomocy garibaldzistom, którego założycielem 
był B ertan i, zawiesza zupełnie swoje czyn­
ności. Okólnik wydany przez m andatarjusza 
ogłasza, iżby wszyscy wierzyciele tego ko­
mitetu, w przeciągu miesiąca od daty ogło­
szenia; pospieszyli z przedstawieniem kassie 
głównej swoich rachunków, jeżeli nie chcą 
być narażeni na zwłoki w wypłacie swoich 
należności. Zawiadamiam was o tem, gdyż mo­
że będzie to wam przydatne.

L ist z Neapolu donosi, że nam iestnik kró ­
la  spotyka tam  ogromne trudności; prokon- 
sulowie przysłani przez Bertaniego do tego 
stopnia zdeorganizowali administracją publi­
czną i tak  widocznie wspierali nienawiści po­
lityczne, że jeszcze do dawnych, nowe teraz 
przybyły męczarnie.

M oralna siła władzy już zniknęła, a jeżeli 
istnieje jeszcze, jest słaba, a więc bezwładna. 
Trudno je s t sobie utworzyć pojęcie stanu, w 
jakim  się kraj znajduje.

Spodziewają się w Turynie przybycia z Ne­
apolu ex-prodyktatora tego m iasta markiza 
Pallavicino.

Gazeta Turyńska donosi, że jenerał de Son- 
naz będzie przeznaczony do Aleksandrji; D el­
la  Rocca otrzyma główne dowództwo w To- 
skanji; Cialdini rzeczywiście zostaje przy 
królu w Neapolu.

Mówią w Turynie o projekcie prawa, wy­
pracowanym przez kanclerza, który by zno­
sił sąd kassacyjny, a w miejscu jego zapro­
wadzał sześć sądów 3ej instancji; jeden w Tu­
rynie, drugi w Medjolanie, trzeci we F loren­
cji, czwarty w Bononji, piąty w Neapolu, szó­
sty zaś w innem mieście, k tóre  by później 
w skazane zostało. (Nord.)

Rozkaz dzienny króla W iktora Emanuela 
do armji ochotników, brzmi jak  następuje.

,,Armja ochotników pod dowództwem jene­
ra ła  G aribaldego. dobrze się zasłużyła we 
W łoszech południowych ojczyźnie i nam .

Zanim rząd nasz stosownie do zasad, przy­
stąpi do ostatecznej reorganizacji, postana­
wiamy:

1. Aby z wybranych w armji jenerałów i 
oficerów wyższych stopni utworzoną była ko­
misja, k tóra się zajmie przedstawieniem mi, 
zgodnie z dokumentami, wniosków tyczących 
się stopni oficerskich.

2. Dawne prawo co do pensji, zastosowa­
ne będzie w całej swej rozciągłości do ofice­
rów, "podoficerów, kapralów i żołnierzy, k tó ­
rzy skutkiem otrzymanych w czasie wojny 
ran, okażą się niezdolnymi do dalszej służby 
wojskowej.

3. Podoficerom, kapralom  i żołnierzom, k tó ­
rzy zechcą wrócić na łono familji, udziela­
ne będą urlopy; dany im będzie także bez­
płatny przejazd przez morze i na kolei żela­
znej, i tytułem wynagrodzenia gratyfikacja ró­
wnająca się trzy miesięcznemu żołdowi.

Urlopy te wszakże nie uwalniają tych, k tó ­
rzy w terminach prawnych, mają do wyko­
nania pewne względem rządu i armji zobo­
wiązania.

4. Ochotnicy chcący pozostać wojsku, win­
ni się angażować na lata dwa, licząc od chwili

obecnej; i będą uorganizowani, na stopę in ­
nych korpusów armji.

5. Na koszta podróży, wyznaczona będzie 
oficerom podającym się do dymisji, gratyfika­
cja, równająca się sześcio-miesięcznejich płacy.

6. Oficerom i milicji gwardji narodowej, 
wchodzącej w skład armji południowej, przy­
znaną będzie także gratyfikacja w ilości wy­
noszącej pensję miesięczną.

D an w Neapolu 12 listopada 1860 r.
W iktor Emanuel. {Ind. B e l.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Nie obfitują w nowiny dzisiejsze depesze 

Messager du M idi w korespondencji z G aety 
potwierdza wiadomość o usunięciu się wielu 
jenerałów z armji burbońskiej.

Położenie oblężonych i oblegających je s t 
takie same i długo może jeszcze w takich sa ­
mych w arunkach pozostać. Patrie określa 
środki obronne oblężonych jako bardzo wiel­
kie: bombardować od strony morza nie mo­
żna, a od strony lądu napotykają piemont- 
czycy prawie nieprzezwyciężone przeszkody. 
Sztuka z na tu rą  połączona chroni twierdzę 
od bom i arm atnich kul. Bastjony i wały 
wycięte są w skale; mieszkańcy wynieśli się 
i w twierdzy znajduje się tylko siedm czy 
ośm tysięcy wojska mającego pod dostatkiem 
żywności i amunicji.

Ze strony oblężonych donoszą, że rachują 
wiele na dwie baterje, które dnia 19 t. m. 
usypali w bliskości twierdzy. Prócz tego spro­
wadzili z Turynu arm aty żłobkowane żelazne, 
nowego modelu, wynalezione przez majora 
Cavalli, kąóre miały służyć do szturm owania 
Peschiery. Ludzie fachowi cenią bardzo wy­
soko te armaty.

Z Neapolu dowiadujemy się o anarchji j a ­
ka tam  panuje. Część pospólstwa demonstro­
wała hałaśliwie na korzyść Franciszka Hgo. 
W prowincjach także w wielu miejscach re ­
akcjoniści podburzają tłum y. Lud królestwa 
neapolitańskiego, jest tak  uusposobiony, że 
długiego potrzeba czasu i bardzo rozw a­
żnego postępowania ze strony rządu aby tam  
porządek i uszanowanie dla władzy jakiej­
kolwiek ustalić.

{Ind. Delge.)
Turyn, 19 listopada. Pomimo obawy po­

większenia dysconto przez bank fran- 
cuzki a  prawdopodobnie i przez turyński, p a ­
pier się trzymają od 80,15 do 80,20.

Depesza z Neapolu z d. 5 t. m. dniem datowa 
ńa, zawiadamia, że przybyli tam: jenerał F a u -  
ti i p. do Cassinis. Sądzą, że król W iktor 
Emanuel pojedzie do Palermo we czwartek.

Oblężenie Gaety ciąg postępuje. Pod Ca­
puccini i Santo-Agoste ustawiają baterje dla 
rozpoczęcia bombardowania fortecy.

R zym , 18 listopada. Liczba wojska neapo­
litańskiego, które weszło na terytorjum p a -  
piezkie, nie przenosi 16000 ludzi.

Z ostała  podpisana przez W ładze konwen­
c ja , co do powrotu tego wojska, do ich oj­
czyzny.

P a ry i, 21 listopada. Na giełdzie zape­
wniano, że bank tu ry ń sk i podwyższył dyskon­
to na 7% ; ren ta  3%  rozpoczęła na 70, 05, 
sp adła na 69, 95. i przy zamknięciu trzym ała 
się mocno na tym kursie.

K onsole w południe po 9 3 ‘/ 2.
L o n d yn , 21 listopada. Daily News donosi, 

że artykuł trak ta tu  handlowego między F ran ­
cją i Anglją dozwala bez cła dyferencyjnego 
w prow adzać austra lską  wełnę i konopie z 
w ielkobrytańskich kolonij na statkach angiel­
skich.



Słychać, że bank angielski wyda bankowi 
Irancuzkiemu 2,000,000 w złocie za  takąż 
summę w srebrze.

L ondyn , 19 listopada. Bióro R eutera ode­
brało  z New-Yorku wiadomości z 7 listopada: 
p. Lincoln, kandydat republikanin, obrany 
aosta ł większością 10 tysięcy głosów, preze­
sem a p. Hamlin wice-prezesem.

Wiedeń, 2 0  listopada. D zisiejsza Gazeta 
M edjołańska donosi, że w d. 14 b. m. znowu 
w Neapolu zaszła  dem onstracja na korzyść 
Franciszka I I .

Tysiące ludzi z uboższej części m iasta 
przebiegało ulice wołając: „Niech żyje F ran ­
ciszek I I !“, pozrywali chorągwie piemonckie 
i  pozawieszali burbońskie; przy dworcu kolei 
żelaznej gwardja narodowa otoczyła te tłu ­
my, znaczną część schwytano i uwięziono.

Monachium , 21 listopada. Neue Miinchener 
Zeitung podaje nam wiadomości z Neapolu, 
podług których w prowincji Abruzzo  ulteriore 
reakcja szerzy się. W okręgach Aquila, Avez- 
zano i Civita Ducale generał Pimelli zmuszo­
ny by ł ogłosić stan  oblężenia.

(Staat. A nz.)

Jan a  Jaworskiego Kalendarz Astronomiczno-Gospo Ja r­
sk i  na R o k  1861 wyszedł z d ruku . —  J a k  zawsze ta k  i w 
tym  ro k u  w ydaw ca s ta ra ł się o to , aby  K alendarz no sił 
n a  sobie cechy ogólnego postępu  w ieku naszego. ITpo- 
ażony  w znaczniejszą niż k tó rykolw iek  z poprzedników  
swoich liczbą drzeworytów, zaw iera a rty k u ły  oryginalne 
naszych autorów, treści astronom icznej, gospodarczej i n a ­
ukow ej, obok lżejszych.— W ydawca s ta ra ł się po łączyć w 
K alendarzu  swym, użyteczność i przyjem ność, o którym  
to  usiłow aniu św iadczy treść artyku łów . Oprócz zw y­
k ły ch  K alendarskich szczegółów obejmuje: Inform ację 
dotyczącą pożyczek dodatkow ych w okresie trzecim  Se- 
ry i drugiej przez Tow arzystw o K redytow e udzielać się 
m ających, i wiele innych użytecznych wiadomości. W 
d z ia łach  dalszych zaw iera następujące arty k u ły  gospodar­
skie i literackie, a  mianowicie:

M ieczyński Adam . Życiorys znakom itego leśnika H en ­
ry k a  Cotty, z wizerunkiem  tegoż .— Szajnocha Karol. Z do­
bycze p łu g a  po lskiego.— K s. Dolinowski Jan . O zim ow a­
n iu  pszczół z 3 -m a  rycinam i.— K am iński M ichał. O sta ­
w ian iu  budow li w iejskich sposobem tańszym , wraz z p la ­
nam i na  dom m ieszkalny d la czeladzi i oborę, objaśnio- 
nem i drzew orytam i.—  Gawarecki Zygm unt. P rzeg ląd  k ry ­
tyczny  dzieła „ P iast” przed trzydziestu latam i w ydaw a­
nego. — Zakrzew ski K am il. O znaczeniu pop io łu  w g o ­
spodarstw ie w iejskiem. — K ozłow ski Feliks. O szarańczy 
z trzem a okazam i tego ow adu .— K ąkolew ski Leon. U trzy­
m anie b y d ła  na  paszy zielonej. —  Gawarecki Zygm unt.. 
O pisy roślin gospodarskich, z 10-ciu drzew orytam i wyo- 
brażającem i też rośliny .— Aleksandrowicz Benedykt. O płó- 
ciennictw ie krajowem . —  M ieczyński A dam  O głębokiej 
orce, z 2 -a  wyobrażeniam i p łu g a  S ak a  do głębokiej u p ra ­
w y ziemi.—  W iślicki Adam . Opis ziemi Opatowskićj pod 
względem rolniczym  i przem ysłow ym . — Szneider H . K .  
P ogoda i słota, oraz inne zjaw iska pow ietrzne ze s ta ­
now iska gospodarskiego w yjaśnione.—  K ozielski Franci­
szek. O ważności łą k  w gospodarstw ie oraz naw odniania na 
łą k i  z 3 -a  drzew orytam i.—  Kohn A lbin. Opisy ryb  k ra jo ­
w ych z 14stu wyobrażeniam i rysunkowem i tychże ryb .— 
Połujański A leksander. O dziegciarniach.— Pietraszek. Jan  
K r .  O m łynach i p iekarniach  z 3 ma drzew orytam i.—  M a ­
zur z Płockiego. O grodnictw o bez ogrodów, z 2ma w yo­
brażeniam i akw arjow .—  Ize r t Ju lian . Żniwo m echaniczne 
pod względem historycznego rozwoju, z 2ma w yobraże­
niam i żniw iarki w ynalazku Wood'a .— Kolm A lbin. O pro- 
dukcyi mięsa, z w yobrażeniam i w ołu, owcy i św ini, na  
rzeź hodow anych. —  T .  Dwie w ystaw y krajow e w W a r­
szawie i L ub lin ie  w  1860 roku  odbyte, spraw ozdanie 
z naocznego obejrzenia tychże w ystaw .— Redakcya K alen­
darza. W ypisy gospodarskie obejmujące wiadomości w ró ­
żnych gałęziach gospodarstw a wiejskiego, z pism  i dzieł 
znakom itych gospodarzy w yjęte: I .  Chłapowski D ezydery. 
O użyciu nawozów sztucznych n a  rolach i łąkach . 
I I . Oczapowski M ichał. Postępow anie ze żniwem w czasie 
słotnym. I II . Sejfm ann Piotr. K ilk a  słów o zarazie p łu c  
byd ła  rogatego i kołow acizny owiec.

H. Skimhorowicz. M . Odlanicki Poczobut (z d rzew ory ta­
mi) Obserwatoryum W ileńskie i rzu t oka na  ludzi pośw ię­
cających się Astronomii w W ilnie (z drzew orytem ).—  K .  
W ł. Wójcicki. P rzysłow ia narodow e. — I I .  S k .  Brama 

K rakow ska w Lublinie (z drzeworytem)— F r. H enryk L e-  
westam. O sztuce Pisarskiej w Po lsce .— I I .  Skimborowicz. 
A. W ojciech Szwejkowski (z drzeworytem ).— Julian B a r ­
toszewicz. Szwedzi w W arszaw ie 1655.—  Ant. W ieniarski.

B abunia pięknej w nuczki (H istoryjka tegoczesna).— F. S . 
Dmochowski. E p o k a  Zygm unta I .  (z drzeworytem ). — 
.7. A . M iniszewski. O psach, a  wszelako rzecz najbliżej 
tycząca się ludzi, (H um oreska).—  J .  B .  Wagner. Począ­
tek  mowy głosowej czyli języków .—H .P rzybysław ski. Oj- 
ciecA m broży. (P rzegry  w ka).— J .  Grajnert. Rycerz i D zie­
wczyna. (B a llad a ) .—  E . L .  K alendarz. —  A . B .  Zdania, 
myśli i przysłow ia. —  T . Szpadkowski. Nowy m ost sta ły  
na  rzece W iśle pod W arszaw ą (z drzeworytem).

S k ład  G łów ny tego K alendarza  w D ru k a rn i w ydaw cy. 
K rakow skie-Przcdm ieście N er 415, naprzeciw  Kościoła 
X .X . K arm elitów .— Cena egzem plarza kop. 45 (z łp . 3.)

W yszedł z druku pierwszy zeszyt pierwsze­
go tomu Historji Powszechnej opowiedzia­
nej w skróceniu z poglądem na religją, p rze­
mysł, handel i literaturę  narodów podług C. 
Cantu przez F. S. Dmochowskiego. Cena pre- 
numeracyjna całego dzieła jest rs. 6 za czte­
ry  tomy. Każdy tom składa się z czterech 
zeszytów po 160 stronnic druku obejmujących. 
Po ukończeniu druku, dzieło to  kosztować bę­
dzie rs. 8. Zapisujący się w W arszawie mo­
że wnosić opłatę albo razem, albo częściowo 
po pół rub la  przy odbieraniu zeszytów, od 
1-go aż do 12-go, a po zapłaceniu tym spo­
sobem całkowitej należności rs. 6, odbierze 
bez opłaty zeszyty 13, 14, 15 i 16. P renu­
merować można w znaczniejszych księgarniach 
W arszawskich; a na prowincji \ye wszystkich 
urzędach i stacyach pocztowych, za opłatą a l­
bo sześciu rubli na całe dzieło, albo też trzech 
rubli k. 25, za pierwsze ośm zeszytów, a 2 
rs. 15 kop, za następne ośm.______________

K a n to r  In te re s ó w  Z ie m ia ń sk ic h  J .  K . G re g o ro -  
w icza  i H . D ę b sk ie g o , n a  K ra k o w sk ie m  P rz e d m ie ­
śc iu  N r , 6 7 , p a ła c  h r . A n d . Z a m o jsk ie g o  w p ro s t  
K o p e rn ik a .

1) D o b ra  sk ła d a ją c e  s ię  z fo lw a rk u  i 2 -ch  w si 
z a ro b n y c b , m a ją c e  ro z le g ło śc i w łó k  n , p . 1 4 1 ,  w 
ty c h  la s u  n a d  sa m ą  r z e k ą  w łó k  2 7, s ą  do sp r z e ­
d a n ia . C e n a  w łó k i r s .  37 6 k o p . 50 .

2 )  W ykw alifikow any  A g ro n o m  p o sz u k u je  w K ró ­
le s tw ie  lu b  C e sa rs tw ie  m ie jsca .

3 )  C z ło w iek  m łody , p o s ia d a ją c y  s to so w n ą  k w a­
lif ik a c ją , p o s z u k u je  m ie jsc a  ja k o  R z ą d c a  D o m u , 
K a s s je r  i t .  p ., m oże dać  k a u c ją  r s .  1 ,5 0 0  w go- 
tow iźn ie .

B liż sze  o b ja śn ie n ia  w p o w yższym  K a n to rz e .
( N r :  4 6 71

N a k ła d e m  Z a k ła d u  A rty s ty c z n o  L ito g ra f ic z n e g o  
A d a m a  D z w o n k o w s i c i e g O i sp ó łk i . U lic a  M iodo" 
w a N r . 4 8 2 ,  (now y 4 ) , w y szed ł:

Kalendarzyk kieszonkowy, (p u g ila re so w y ), n a  
ro k  1 8 6 1 . C e n a  e g z e m p la rz a  w W a rsz a w ie  t a  s a ­
m a co w  ro k u  zesz ły m  czy li g ro s z y  po i. 6 (ko p .
3 )  n a  p ro w in c ji z p r z e s y łk ą  p o c z tą  g r .  10  (k o p . 
ó ) .  1 0 0  e g zem p la rzy  k o sz tu je  r s .  2 k o p . 2 5 w 
W a rsz a w ie , na  p ro w in c ji z p rz e s y łk ą  p o c z tą  r s .  3.

K a le n d a rz y k  te n  w y k o n an y  s ta ra n n ie ;  o d zn acz a  
s ię  n a d zw y c za jn ą  czy s to śc ią  d ru k u  i j e s t  d la  te g o  
pom im o m a łe g o  ro z m ia ru  w yraźny  i c z y te ln y . N a  
o k ład ce  k a le n d a rz y k a  w y litog ra fow auy  j e s t  w idok  
m o s tu  ty m czaso w eg o  p o d  W a rsz a w ą .

W k ró tc e  opuśc i p r a s ę  n a k ła d e m  te jż e , p ow yż­
sze j firm y:

Kalendarz ścienny chromolitografowany, n a  
ro k  1 8 6 1 ,  p rz e d s ta w ia ją c y  w id o k  W a rsz a w y  z 
p rz e d m ie śc ia  P ra g i  w czas ie  u ro c z y s to śc i w ian k ó w , 
ry su n e k  w y k o n a ł L e ru e  , lito g ra fo w a ł L . P ie c h a -  
czek , cen a  k o p , 5 0 (z łp . 3 g r .  1 0 ) ,  z p rz e sy łk ą  
p o c z tą  z łp . 4 (k o p . 6 0 ) .

Kalendarz 1Ilustrowany dla Polek, n a  ro k  
18 6 1 . T e k s t  p rz e z  z n an y ch  z  p o p rz e d n ic h  p ra c  
sw o ich  A u to ró w  i A u to re k . I l lu s tr a c je  z w ie lk ą  
s ta ra n n o ś c ią  W yk o n an e  w e d łu g  ry su n k ó w  P i la te g o ,  
K o s trz e w s k ie g o , G e rso n a . D w a p o r t r e ty  k tó r e  go

zd o b ić  b ę d ą  w ykonane s ą  p r z e z  H . A sc lien b ren n e - 
ra . Ś p iew  n a  k o ń cu  k s ią ż k i d o łączony  n ap isa ł 
W ł. W o ls k i, m u zy k a  S t . M o n iu szk i. C ena rubel 
[eden (złp . 6 g r ,  2 0 ) ,  z  p rz e sy łk ą  p o cz tą  złp. i  
( r u b .  1 kop . 5 ) .  O b w ieszczen ia  do te g o  k a len d a ­
rz a  p rz y jm u ją  się je sz c z e  do d. 1 5  b. m .

U p ra sz a m y  p rz y  te j  o k az ji P p . K s ię g a rz y  na 
p ro w in c ji o w czesn e  o b s ta lu n k i pow yższych  k a le n ­
d a rzy , bo w k o m is  tak o w y ch  w cale n ie  p rzesy  
łam y . (N r. 46 6 - —3 — 3"

■—  . ________
N a k ła d e m  K o n s t. B u d k ie w ic z a  k s ię g a rz a  w Ży­

to m ie rz u  w yszły  i s ą  do n ab y c ia  w W arszaw ie  w 
K s ię g a rn i i S k ła d z ie  N u t  M uzycznych  M ichała 
G lu c k s b e rg a  p rz y  u lic y  K ra k o w sk ie  p rzed m ieśc ie  
w dom u G ro d z ic k ie g o  N r .  9 ( 4 1 1 )  n a s tę p u ją c e  
now ości l i te ra c k ie :  E le m e n ta rz  w e d łu g  nowej m e­
to d y  z A b eca d łe m  ru ch o m em  i w izeru n k am i K ró ­
lów  P o lsk ic h  u ło żo n y  p rz e z  E ra n c is z k a  B arań sk ie ­
go  c e n a  k o p . 1 5 . K a te c h iz m  d la  m a ły c h  dziatek  
u ło żo n y  p rz e z  T o w a rz . P rz y ja c ió ł  N a u k , kop. 5. 
G w iazd k a  śp iew  z to w . fo r te p ia n u , m uzyka A n­
d rz e ja  Ja n o w ic z a  k o p . 2 2 '/ 2. N a d to  K sięgarn ia  
M ic h . G lu c k s b e rg a  o trz y m a ła  n n s tę p u ją c e  nowości: 
L e g e n d a  w ieków  W ik to ra  H u g o  po  p o lsk u  przez 
A d am a  P łu g a  i A . N . K o rz e n io w sk ie g o . Z eszy t I  
k o p . 2 5 . S łów ko z pow odu  B a n k ó w  kredytow ych 
z ie m sk ic h , p rz e z  Ig n . K n o lia  k o p . 1 0 . Ja m  ci od­
d a ł  s e rc e  m oje , p io se n k a  z  m u zy k ą  W ładysław a 
Z a rę b y  k o p . 2 5 . (N r. 47  6. —  1 —  3 .)

Nakładem  sztycham i nu t A. Dzwonkows- 
kiego i Spółki ulica Miodowa Nr. 482 (nowy 
4) wyszła:

ZABAWA WIEJSKA
na Kujawach Obraz charakterystyczny utwo­
rzony na Skrzypce i F ortep ian  przez Kazi­
mierza Ladę, cena Złp. 7 (rs. 1 kop. 5), na­
kładem  tejże firmy wyszedł niedawno przez 
tego au to ra  Kujawiak, poemat muzyczny u- 
tworzony na skrzypce i fortepian, cena sr. 1 
(ztp. 6 g r. 20)

(N r .  4 6 4 . - 3 — 3 ) .—

N a k ła d e m  te jż e  K s ię g a rn i  w y sz e d ł 1 -sz y  Zeszyt 
O b ra z u  H is to r j i  P o w sz e c h n e j od  najdaw niejszych 
do n a jn o w szy ch  czasó w . D z ie ło  z n iem ieck iego  na 
p o lsk i ję z y k  p rze ło ży ł L e o n  R o g a lsk i. W ydanie 
d ru g ie  p rz e jrz a n e , p o p raw io n e  i do ro k u  1 8 6 0  do­
p ro w ad zo n e .

P re n u m e ra ta  n a  pow yższe  d z ie ło  sk ła d ać  się 
m ające  z 5 tom ów  a  10 zeszy tó w , oznacza się 
r s .  4 k o p . 5 0 , d la  o p łaca jący c h  z gó ry , zaś rubli 
5 d la  o p łaca jący c h  częściow o, to  j e s t  p rz y  pierw­
szy m  1 r s .  a p rz y  n a s tę p n y c h  po  k o p . 5 0 , ostatn, 
z e s z y t lO ty  w y d an y  z o s ta n ie  b e z p ła tn ie . —

O so b y  p re n u m e ru ją c e  na  u rz ę d a c h  i stacjach 
poczto w y ch  d o p ła c a ją  r s .  1 n a  k o sz ta  p rz e sy łk i.

(N r . 4 8 3 . - 2 — 3) 1

D z ie ła  K . W ł. W ó jc ick ieg o  p . n .  „ H is to r ja  li­
t e r a tu ry  p o lsk ie j w Z a ry s a c h 11 w y sz ło  ju ż  tr z y  to ­
m y, c zw a rty  w w ięk sze j połow ie ukończony  w 
d ru k u . O g ło siw szy  n a  tak o w e  p re n u m e ra tę  za cz te­
ry  to m y  r s ,  8 k o p . 2 5 czyli z łp . 5 5 , m am  z a ­
sz c z y t zaw iadom ić  czy ta ją c ą  p u b liczn o ść , iż cenę 
ta k o w ą  u trzy m u ję  ty lk o  do w yjśc ia  IV g o  tomu. 
R o z m ia r  bow iem  o s ta tn ie g o  to m u  obejm ujący z 
g ó ry  5 0 a rk u s z y  ś c is łe g o  d ru k u  i n a k ła d  kosz to­
w n y , z m u sza ją  m n ie  do p o d n is ie n a  ceny  po wyj­
śc iu  ca łeg o  d z ie ła , do r s .  1 0 . T om  te n  obejm jącu 
o k re s  B ro d z iń sk ie g o  i M ić k ie w icza , doprow adzo­
nym  z o s ta ł  do k o ń ca  ro k u  18 5 9 , i u b o g a c o n y ' wy­
p isa m i, k tó re  o b ję to ść  p ie rw sz e g o  w ydan ia  o w ię­
k s z ą  po łow ę ro z sz e rz y ły . - (N r . 4 7 0 ).

G . S en n ew ald  K s ię g a rz  i W ydaw ca.

w D rukarn i J .  Jaw orskiego.— W olno drukow ać.— W arszaw a dnia 11 ( 2 3 ) L isto p ad a  1860 r, S tarszyC enzor, F . Sobies-c~ański.


